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Przyjaźń pomiędzy Niemcami i Turcją
Wczoraj wieczorem w Ankarze ambasador von Papen I minister Saracogiu pod­
pisali pakt — Wymiana not w sprawie wzaiemnych stosunków gospodarczych

Berlin, 19 czerwca. — W  środę o godzinie 
21-ej niemiecki am basador v o n  P a p  e n  
z ramienia rządu N iem iec oraz tu reck i m i­
nister spraw  zagranicznych S a r a c o g i u  
w imieniu rządu  tureckiego dokonali w 
Ankarze podpisania pak tu  przyjaźni po­
między Niem cami i Turc ją .

P ak t m a b rzm ien ie  n a s tę p u ją c e :
„Rzesza N iem iecka i repub lika  turecka, 

ożywione pragnieniem  oparcia  stosunków 
miedzy obu k ra jam i na podstaw ach wza­
jemnego zaufan ia i szczerej przyjaźni, przy 
zachowaniu w m ocy obecnych zobowiązań 
obn krajów, porozum iew ają się co do za­
warcia niniejszego układu. W  tym  celu za­
mianowali swoich pełnom ocników: K anc­
lerz Rzeszy p, am basadora F ranciszka von 
Papena, prezydent republiki tureckiej p. 
ministra' spraw  zagranicznych Siikrii S a ­
racogiu, k tórzy n a  podstaw ie udzielonych 
sobie pełnomocnictw  uzgodnili następujące 
postanowienia:

A r t  1. N iem cy i T u rc ja  zobow iązują się 
do szanow ania w zajem nej n ienaruszalno­
ści i n ie tykalności ich te ry to riów  pań-

pośrednio przeciw ko drugiem u p a rtn ero ­
wi układu.

A r t  2. N iem cy i T u rc ja  zobow iązują 
się do naw iązania w przyszłości w zajem ­
nego przyjaznego kontaktu"’ we w szyst­
kich kwestiach, dotyczących ich  w zajem ­
nych interesów , celem doprow adzenia do 
porozumienia p rzy  za łatw ian iu  tych 
kwestyj. ,

A r t  3. Pow yższy uk ład  będzie ra ty f i­
kowany, a  dokum enty  ra ty fik acy jn e  m a­
ją  być w  k ró tk im  czasie w ym ienione w

Berlinie, U kład  wchodzi w życie w  dniu  
podpisania i od tego term inu obowiązuje 
n a  przeciąg, dziesięciu lat.
S trony, zaw ierające układ, porozum ieją 

się we właściwym  czasie co do kw estii 
przedłużenia układu . W ygotow any w 2-eh 
oryginałach  w językach niemieckim i tu rec­
k im  w A nkarze w dniu  18 czerwca 1941 r.“

Równocześnie przy podpisaniu niemiecko- 
turećkiego pak tu  przy jaźn i odbyła się wy- 
rąiańa poniżej przytoczonych n o t pomiędzy 
rządem  Rzeszy i rządem tureckim  w sp ra ­
w ie stosunków  gospodarczych pomiędzy 
obu krajam i.

„Pow ołując się na pom yślne doprow adze­
n ie do zaw arc ia  uk ładu  niem iecko-tureckie- 
go. d n ia  dzisiejszego, m am  zaszczyt zaw ia­
domić W aszą Ekscelencję, że rząd  mój je st 
gotów  w szelkim i dostępnym i sobie środka­
m i popierać stosunki gospodarczą między 
N iem cam i a  T u rc ją  przy  uwzględnieniu mo­
żliwości, jak ie  nastręczy s tru k tu rą  gospo­
darcza obu k ra jów  i n a  podstaw ie doświad­
czeń, poczynionych w zajem nie przez oba 
k ra je  w ciągu  wojjay.“ .

ja k  najszybciej podstaw  trak ta tow ych  d la  
zrealizow ania tego porozum ienia.

P o nad to  w  związku z podpisaniem  pak tu  
w ydano następu jące w spólne oświadczenie, 
dotyczące p rasy  i  ra d ia 'o b u  k ra jó w : : 

„Pow ołując się na pom yślne doprow adze­
nie dó zaw arc ia  okładu , pełnom ocnicy obu 
stron  w y raża ją  pragnienie, aby  p rasy  obu 
krajów,, podobnie ja k  i  rad ia  obu s tro n  w  
swoich publikacjach  i audycjach  gfcałe u- 
względtuały ducha przy jaźn i i w zajem nego 
zaufania, ja k i cechuje stosunk i niemteeko- 
tureckie.“

Deklaracja wierności wobec mocarstw osi
n , , , m  P m w W w  :  « k « p  C l « m * e p  d ,  P « M *  T n « h
Berlin, 19 c z e rw c a .«— Z okaz ji p rz y ję ­

cia C horw acji do P a k tu  T rz ech  M ocarstw  
szef p ań s tw a  cho rw ack iego  d r  P av e liez  
•wystosował do K a n c le rz a  H it le ra  depe­
szę, w k tó re j w  im ie n iu  w ła sn y m  o raz  n a  
rodu chorw ack iego  w y p o w iad a  g łęboką 
wdzięczność za  w ie lk ie  z a u fa n ie  okazane 
młodemu, n iezależnem u , p a ń s tw a  cho rw a­
ckiemu p rzez  u życzen ie  m u  m ożliw ości 
przystąp ien ia do P a k tu  T rz ech  Mo­
carstw.

W  depeszy w ysto sow ane j z  te j  sam e j 
okazji do M ussolin iego,, szef p ań s tw a  
chorw ackiego p o d k reś la  rów nież znacze­
nie p rzy jęc ia  C h o rw ac ji do  P a k tu  T rz ech  
w yrażając podziękow anie z a  o b ja w y  p rz y  
jaźni i se rdecznej pom ocy ze s tro n y  D u­
ce. Rów nież p re m ie r  ja p o ń sk i K onoye o-

wiciela J a p o n ii  do  W e n ec ji i  p o d k reś la  
w ierne p rzy w ią z a n ie  C h o rw ac ji do  mo? 
carstw  P a k tu  T rzech .

Ponadto  szef państw a" chorw ack iego  
wystosował depeszę do m in is tra  s p ra w  z a  
g ranicznych R zeszy  v . R ib b e n trb p a  z 
Wyrazami p odziękow an ia  w  im ie n iu  w ła­
snym i n a ro d u  cho rw ack iego  z a  cenne po­
parcie p rzy  tw orzen iu  n iezależnego ; p a ń ­
stwa chorw ackiego. T a k ą  s a m ą  depeszę 
dziękczynną w ysto sow ał d r  P av e liez  do 
włoskiego m in is tr a  s p ra w  za g r. h r . Cia-

_______ S tanów  Zaednoezo-
 ______  ów  konsulatów  nienueskich

n a  te ren ie  suw erennym  S tanów  je d n o c z o ­
nych, a  nadto  funkcjonariuszy  Biblioteki 
In fo rm acy jnej w  N ow ym  J o rk u , agencji 
„Trangoeean“ i  c en tra li kolei Rzeszy d la 
sp raw  podróżniczych. J a k o  uzasadnienie 
tego żądan ia podano, że odnośne placów ki 
ftTflpgififtleffl ro zw ija ły 1 działalność w  m edo- 
pnsM K dnym  kierunku. „

Rząd Rzeszy odrzucił tę  zarzu ty , jako  n ie­
uzasadnione niczym  i nieum oty wowane, a  
przeciw ko sprzecznemu z  tra k ta ta m i postę­
pow aniu  rządu  północno-am erysańskiego 
w niósł kategoryczny p ro te s t
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■Boczny d r  Paveliez.

s a rz  osobiście p rzed s taw ił P o  zakończę- 
n ia ju roezystego  p rz y ję c ia  i  w ym ian ie  po­
d ark ó w  cesarz  w yd a ł n a  cześć ch iń sk iego  
gościa  w ielk i b a n k ie t, w k tó ry m  oprócz 
licznych  in n y c h  osobistości w zię li u d z ia ł 
książę K onoye, m in is te r  sp raw  za g ra n ic a  
n y ch  M atsuoka, m in is te r  w o jny , m in is te r  
m a ry n a rk i, p rezes t a jn e j  r a d y  państw o­
w ej, m in is te r  d w o m  cesa rsk ie g o  i  am b a­
sad o r ja p o ń sk i w  N an k in ie .

PRZEWAEA NIEMCÓW 
W POWIETRZU 

„ P * *  *  n im m " *  w * Om *  p a w l i ł n  
KmmmNm L «  M « # N *

B zy m , 19 czerw ca. —  W  zw iązk u  z wal- 
k am i p o w W ia n y m L  e to eso n y m i w  o etaL  
n ic h  m d eo h  n a d  k a n a łe m  L a  M anche  o- 
św lad ezą  „P opolo  d i B o m s ‘#, że  w a lk i te  
n ie  do sięg ły  w p m w d sie  ro zm ia ró w  w teł- 
k w h  e ta rd  % n M e ^ e g o  ro k u , j|ednmk w  
k ażd y m  ra z ie  B oya! A ir  F o rc e  p o n io sła  
p o w ażn e  a t r a ty ,  mażomlme t Wę-
p d e e k k  b y ły  eupe łn ie  n ie w W k ie . w  każ- 
d y m  ra z ie  lo tn ic tw o  an g ie lsk ie  b y ło  zum  
Bzone s tw ierdz ić , m  s y tu a c ja  n ie  u le g ła  
zm ian ie.

Wpnańla premiera Kanady Mackenzie Kkga
B A W d  p m « W  A W w *  W  P "  T

B il iM w k *  M M W ;  - r
dy  JD n *  ohnyA m yL *#dfu*
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^ « M l  W « k m y _  |W W
środkowym wschodzie^ — m u f  dalej Mse-

Kqfegoryczny pro### 
rzqdw Rzowy

Z m o h iM d , k u mw l ^ m  " * " * * *  
*  M m n»d i Z j i dm' M w y *  _

w ycofać stam tąd  nasza flotę 1 bram ę do 
Indyi pozostąwló otwartą".

P rem ier K i ag  doda ł, te  ponadto  łatw ej#  
nowe ta  rządzenie n a  A tlan tyku , o raz  n a  
w szystkich Ü nü ch  łączących W ^ k ą  Bey^ 
ła n ią  % posiadłościam i izzporlalnym : ma

B ów nW  p rem ier A u stra li i Memdcs  za­
pow iedział e a # rg k tb l# jm o  w rw d re n ta  
k m  zw ląkszania w yąpków  w ojem ny* 
go k ra ju , Z# rządzenia to  m a ja  oW ąA /W »' 
dzlnc zaopatrzania. obrony p rzedw lo tnŁ  
czej i w tm ożenia prod  akrjL  Im p o rt młeko-

tychczas, a ludność m usi dostarczyć wię­
cej niż dotychczas środków pieniężnych, 
celem rozszerzenia progrom u wojennego 
A ustralii. W  końcu Menzies podkreślił, 
to  koniecznym  je s t usunięcie wszelkich 
praeszkód celem pozyskania w iększej licz­
by ochotników do służby zaoceanicznej.

'■ KONIEC LICI NARODÓW 
N g h w W y  W N yW ejl w gm m bkl#)

—  twierdzi min. W itting
H elsin k i, 19 czerw ca. — S to su n k i F in ­

la n d ii  z  L ig ą  N arodów  zm arły  .ś m ie rc ią  
n a tu r a ln ą “,  T# ja k  • s tw ie rd z ił m in is te r  
sp raw  za g ra n icz n y ch  W ittin g  we w to rek  
n a  posiedźen iu  p a r la m e n tu , odpowiadam 
ją c  a a  in te rp e lac je . D z ia ła lność  L ig i N a ­
rodów  w  czasie  obecnej w o jny  zupe łn ie  
z a m a rła , a  s am a  L ig a  je s t  w  s ta n ie  lik w i 
d a c j i  W  ta k ic h  w L ru n k ach ' rząd  fiń sk i 
n ie  w idzi żadnego  pow odu do dalszego 
p ła c e n ia  w k ład k i cz łonkow sk iej do L ig i 
N arodów .

Francuzi otrzym ali podWd
# e n ą n #  IPwaarwnn. — J a k  donoszą z 

oby, apaawozdawoa A ancosklego
s tw a w ojny  m ia ł zakom unikow ać 
w  południe ja k śb y  w ojenna sy tu ac ja  na 
sy ry jsk im  te ren ie  b o ja  m iała  być całko­
wici© zadow alająca. T rw ająca  *od trzech 
dni a s  poszczególnych odcinkach fron tu  
kon tro fensyw a francuska  m a w  dalszym 
d ą g n  poagyólay przebieg. W  południow ej 
części L ibanon# , przede w szystkim  zaś w  
re jon ie  M erd jsró tra , k tó ry  F rancuzi po- 
nowni© zd o b y li trw a ją  w  dalszym  ciągu 
w alk i; n a tom iast au s tra lijsk ie  oddziały 
wojskowe, utrzymując© s*ą n a  odcinku 
fro n tu  pod S a id s , s ie  podejm ow ały nowych 
ahay j zaeasp ay ch od chw lił. gdy  jcdnosłkf 
b ry ty jsk ie j flo ty  oddaliły  slą od wybrzeży

R noem dR e Eo%a w ojskow e pm dkrcAaia 
ro awmmm ddaW noóel w łasnego lotnictw a, 
przep rowadza a e j w M ągn o s ta tn k *  dni nad 
e y r y j s k j#  terenem  operacyjn ym . Dzięki 
p rzybyąjń  ńpwydh sam olotów  m yśliw skich 
4  t ojoWmdL fra a c n sk ie  lo tn ic tw o  je s t  w 
Włożnoóm b ra n Ń  w W ałn  w  sk u teczn ych 
w ypadadh n a  nłopsąyjaM clskie oddziały. 
zgm new a n r  w  Ś y ril polndniow ej * Tdbano- 
n ką^ k  rów nież przepiwko angW akim  jed-

m in ister-
środ©



Czołowy niemiecki dziennik „Völkischer Be­
obachter“ omawia w artykule, zamieszczonym 
na swych famach sprawę nadmiernej wrażliwo­
ści i nerwowości, które w  ostatnim czasie opa­
nowały Anglie i przy tej okazji porusza kwestię 
aktualnego zagadnienia angielskich rezerw. W 
artykule tym m. in. czytamy:

„To co Winston Churchill miat zakomuniko­
wać telefonicznie prezydentowi Rooseveltowi 
oraz za pośrednictwem ambasadora Winaota 
oznacza, źe „jesteśmy u kresu naszych rezerw". 
Nie oznacza to, rzecz prosta faktu, jakoby An­
glia miała być u kresu swych sił. Niemniej jed­
nak znaczy to, źe ten stan z matematyczną ści­
słością musi wystąpić, gdy te rezerwy ulegną 
wyczerpaniu. Wysiłek stworzenia sobie wglądu 
na siły i rozmiary brytyjskich rezerw równa się 
trudowi wytworzenia sobie obrazu z poszcze­
gólnych ułamków. Próba ta jest w każdym razie
dość śmiała! ■   '

Według osobistych danych Churchilla posiada 
Anglia pod bronią równo 4 miliony żołnierzy. 
Cyfra ta dowodzi, iż Anglia licząca 45 milionów i 
ludności nie jest w stanie w dalszym ciągu wo-, 
bilizować. Granica rezerw została w  tym wy­
padku osiągnięta. Sięganie do rezerw wśród za­
łóg zakładów przemysłowych oraz lotnictwa 
i rzemiosła jest wykluczone. Brak ludzi, a tym 
samym sil roboczych doprowadził do tego, źe 
produkcja węgla kamiennego spadła o 500.000 
ton tygodniowo. .

Zagadnienie rezerw ludzkich dotyka bezpo­
średnio czynników rządowych. Na odcinku 23 
miesięcy trwania wojny Anglia, jak żaden 2  kra­
jów nie zmieniała tylu ministrów i sekretarzy 

"stanu. W chwili obecnej stała się aktualną kam­
pania wokół osoby Duff Coopera, k tóra. jednak­
że spaliła na panewce, gdy chodziło o wprowa­
dzenie w czyn zamiarów ministerstwa łńforma- 
cyj w odniesieniu do wymogów trzech ministrów, 
obrony. Jednocześnie istnieje możliwość wybu­
chu konfliktu między ministrem wojny a  mini­
strem żeglugi powietrznej z powodu zabezpie­
czenia angielskich lotnisk przez specjalne • jed­
nostki. X
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  i w h  .
« ubW mmy l" " " T  %
B ru k se la , 19 czerw ca. —  D z ie n n ik  b e l­

g ijsk i „ T ra v a il"  o m aw ia  s y tu a c je  żyw ­
nościow ą w  B elg ii, p rz y  czym  p odk reśla , 
że B e lg ia  po zakończen iu  d z ia ła ń  w raca ­
n y c h  n ie  ty lk o  b y ła  p ozbaw iona jU lńej- 
kolw iek  o rg a n iz a c j i  g o sp o d ark i w ojen­
n e j, a le  ta k ż e  s ta n ę ła  w  obliczu  zagroże­
n ia  ca łe j sw o je j s y tu a c ji  żyw nościow ej. 
W o jn a  — ja k  s tw ie rd z a  d z ien n ik  — zn i­
szczy ła  za p a sy  środków  żyw ności. A rm ia  
an g ie ls k a  'p o d p a liła  .m ły n y , z a to p iła  s t a t ­
k i tra n sp o rto w e  i  zn iszczy ła  znaczne za ­
p a s y  zboża o raz  in n y c h  n iezb ęd n y ch  środ  
ków  żyw ności. Z  d ru g ie j s tro n y  w yrów ­
n a n ie  b rak ó w  w s y tu a c ji żyw nościow ej 
w  d rodze im p o rtu  zam orsk iego  s ta ło  się 
n iem ożliw ym , pon iew aż rząd  ang ie lsk i 
n ie  zgodził s ie  n a  z łagodzen ie  b lo k ad y  n a  
ko rzy ść  B elg ii. S ta r a n ia  k o m ite tu  H oove 
r a  o  p rzyw óz p rz y n a jm n ie j d la  dzieci bel 
g ijsk ieh  d oda tkow ych  zapasów  żyw ności 
pod k p n tro lą  n e u tra ln ą  n a p o tk a ły  n a  zde 
.cydow any  sp rzec iw  L o rd s  H a lifax a . 
D z ienn ik  zau w aża  w  końcu, że eh leb  co­
dz ien n y  d la  B elgów  je s t  zapew n iony  je ­
d y n ie  dzięk i pom ocy z  N iem iec, pon ie­
waż A n g lia  n ie  chce słyszeć w o łan ia  n a  
rodu , k tó ry  z a w ik ła ła  sam a  w  w ojną i 
k tó ry  w a lc zy ł u  je j boku.

WIZYTACJA LOTNICTWA 
Osuwa# Rsrpsrs* pmyky# Ja #yrA
V ichy , 19 czerwca* — J a k  donoszą z  

B e jru tu , g en e ra ł B e rg e re t, s e k re ta rz  s ta ­
n u  f ra n c u sk ie j żeg lu g i po w ie trzn e j p rzy  
był ma syryjski płac boju. Jago podróA 
ma na ce lu  w izy tac ją  je d n o stek  ło tn i- 
caycb, biorących udział w akcji ma tsra- 
n ie  S y rii.

KRYTYKĄ 
POD AOREEMI OEM WILSONA

Jak Się przedstawia sprawa rezerw gospodar. 
Uzyśh? W-tym wypadku ocena z-rownatrz bę^f 
dzie bardzo trudna. Dzięki sposobowi fabryko­
wania pozorów Anglia była w  możności w okre­
sie przedwojennym wytworzyć sobie możliwo­
ści wymijające, które do pewnego stopnia po­
zwalały jej rozmieścić wytwórczość materiałów 
wojennych w poszczególnych częściach kraju. 
Zdemolowanie większych zakładów produkcyj­
nych w głównych centrach przemysłu zbroje­
niowego nie oznacza zatem całkowitego zaprze­
stania produkcji w tej dziedzinie. Ale i w tym 
wypadku osiągnięto już prawdopodobnie grani­
cę rezerw i możliwości unikania. Fakt dokony­
wanych przez niemieckie lotnictwo częstych] 
ataków za dnia na poszczególne zakłady prze­
mysłu zbrojeniowego daje dużo do myślenia. 
Niemniej na uwagę zasługuje moment, iż brytyj-1 
ska żegluga stara się przenieść warsztaty pracy 
do małych I ukrytych portów na terenie Szko­
cji i Anglii północnej. Pozostaje to w związku 
z tym. iż od pewnego czasu, główna linia komu­
nikacji morskiej kończy się w wielkich portach] 
położonych na zachodnim wybrzeżu Anglii i 
Szkocji (Bristol, Liverpool, Glasgow), które ule­
gły poważnym spustoszeniom, lecz szuka nowej 
drogi morskiej poprzez Grenlandię, Islandię, 
Wyspy Owcze oraz wyspy Szetlandzkie. Zwró­
cić należy uwagę,- źe ta wymijająca możliwość 
ograniczać się może do miesięcy letnich i że to 
stanowi również swego rodzaju ostatnia rezer­
wę. Mimo to jednak istnieje pewna granica, po­
za która nie śmie spadać tonaż okrętowy, jakim 
Anglia dysponuje. Niemieckie łodzie podwodne, 
.tudzież niemieckie lotnictwo niszczą trzykrotnie 
więcej tonażu okrętowego niż Anglia i Stany 
Zjednoczone razem wziąwszy są w możności 
wybudować. I w tym wypadku nie Istnieją żad­
ne rezerwy. Jeśli więc 1 te rezc • . y ulegną spo- 
trzebowaniu, to .wówczas angielskie . zakłady 
przemysłu zbrojeniowego po wrzuceniu do wy­
sokich pleców ostatnich ton rudy aluminium lub 
kruszców manganowych zostaną -unieruchomio­
ne. „Völkischer Beobachter" kończy Zdaniem, że 
decyzja o momencie, który zadecyduje o losach 
Anglii leży, jak tego dowodzą wypadki wojenne 
ostatnich lat, w rękach niemieckich sil zbroi-

n y m  za k re s ie  p rzy g o to w ań  n a tia ry  w o j­
skow e j n a  w y sp a ch  F ilip in a c h . W  w y n i­
k u  d e c y z ji w ła d z  w o jskow ych  pow oła­
n y c h  zosta ło  6000 o ficerów  re z e rw y  n a  
8-m iesięczne ćw iczen ia , a b y  m óc się  z a - , 
poznać  ż  w ym ogam i now oczesnej w ojny . 
P o n a d to  p rzew id u je  s ię  je d n o ro czn e  w y ­
szko len ie 80.000 żo łn ierzy , na leżący ch  do 
rez e rw y  P o n a d to  p rzew id u je  s ię  co. re k u  
dodatkow e p rzeszko len ie  500 o ficerów  lo t 
n ic tw a , k tó rz y  b ędą  p rzy d z ie le n i do po­
szczegó lnych  korpusów  lo tn iczych . N ie ­
za leżn ie  od te g o  p ro g ra m u  p rzew idz iane  
je s t  u tw o rzen ie  lic zn y ch  ucze ln i w ojsko-

3-ch a m ery k ań sk ich  torpedów ek.

4 n@#c* przegrali Ntwę pod SoWum
— N aczelna K om enda Niem ieckich ß i i  Zbrojnych kom uników ,
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Berlin, 10 czerwca. - 
w dn iu  18 czerwca: 
nostels broni pancernej

«H rM  wm i*« y mw A i,
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'  M k  r n w

nych ataków  eskadr 
seaeh zmuszony do co!

Atak włoskich samolotów bombowych na Maltg« w w iaumssfeWBAjskiego i
do przeciwnatarcia,

 ____  _ dotkliwe straty, w
szczególności zaś w śród pancernych oddziałów  bojowych, zestrzelono 14 samolotów 
b ry ty jsk ich . W szystk ie nasze sam oloty  pow róciły  do  swych baz. R esztki nieprzyja­
cielskich sił bojow ych czyniły  próby w ycofania się do swych pozycyj wyjściowych. 
Zosta ły  one jednak  pokonane w poseigfri w łosko-niem ieckich oddziałów lądowych oraz 
dzięki niszczycielskiem u atakow i sprzym ierzonego lotnictw a. — N a terenie Afryki 
wschodniej nie w ydarzyło się  n ic  nowego.“

INSPEKCJA NA K R E C I E
General włoski Bastlco odbiera

podziękowanie od ludności greckiej
R zym , 19 czerw ca. — J a k  donosi A jen ­

c ja  S te fa n i z K re ty ,, n ac ze ln . dow ódca 
w łosk ich  s ił zb ro jn y ch  w  re jo n ie  M orza 
E ge jsk iego  gen. B astico  u d a ł się n a  K r a ­
tę  celem  dokonan ia  in sp ek c ji w łoskich  
w ojsk  oku p acy jn y ch , k tó re  obsadziły

ludność  g reck a  z  c a ły m  za u fa n ie m  po

Ukazała się nowa niemiecka Mała Księga
Jmź #Mdm# :  k#M — lA  Mmmmmly * «#!* * «  I A##m —

n «k n « i i , 1y l i M imw A i i )  W w ł y

aprawoodanlo o o*drojme& 
@ tw k M » ó m ,śe p o V M * ep o # # # y  käm ##ab

W# ««owolM urn l* io o l» ^  «ooom .A o w  W *
M h ü o w o f  mm o powod» «ofA o ołm łmk 
wW M oh ookoooć *  to k  m m l*« k m w h p .

Z orfoomomlo W o  M o o k  — ja k  oho*  *  
d a l « * «  «ła#o koraapoadaał d n m m k #  
»aw a& ikW n — omoW jo oolM o# o f r o W o  
oMno oool . ookn).o (e  a W *  «omodo. « *  
a a a ,  kW of foeomo aml m a a  w  aaaal# o ka»  
o«* w ofaa  0 * 0  k f ł  M yaalk loaa ap irn ja fa - 
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Io « , o k W f *  d a  Ok la ro f. M o iw ia o ło k  
o ja w a k  o k  o a k k o o fa a k  aokoO fakko. do
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Berlin, 19 czerwca. — Urzędowo w Berlinie 
komunikują: Kiedy wkrótce po podpisaniu pro­
tokółu przystąpienia Jugosławii do Paktu Trzech 
Mocarstw jugosłowiańscy mężowie stanu przy­
byli do Belgradu z Wiednia zostali obaleni i a- 
resztowani przez spisek oficerów pod przewod­
nictwem gen. Simowłcza, musiało nasunąć się 
każdemu pytanie, jak w ogóle doszło do tej nie­
słychanej prowokacji. Kulisy zamachu stanu w 
Belgradzie 1 prób podjętych zarówno stamtąd 
jak i z Aten w kierunku wprowadzenia w życie 
zakrojonego na wielka skalę planu brytyjskiego 
rozszerzenia wojny na Bałkany, naświetla w zu­
pełnie nowy sposób Biała Księga Nr 7 niemiec­
kiego ministerstwa spraw zagranicznych wyda­
na w ostatnich dniach. Wydawnictwo to oddaje 
do rąk czytelników niemniej jak 144 dokumenty 
dyplomatyczne t  wojskowe, z których znaczna 
ezęśż^^ssadła w ręce niemieckie podczas kam­
panii francuskiej. Dokumenty te udowadniają 
we wszystkich punktach tezy wysunięte w me­
morandum rządu niemieckiego z 6 kwietnia tj. 
w dniu uderzenia wojsk niemieckich na Jugosła­
wię i Grecję. Z chwilą objęcia władzy w Niem­
czech przez narodo^y-socjalizm rozpoczynają 
sie dokumentarnie udowodnione wysiłki ze stro­
py Niemiec w kierunku polepszenia naprężonych 
üotychczas stosunków z Belgradem. Zwłaszcza 
godna uw agfjest ustępliwość Niemiec w Sakrę-, 
sió spraw gospodarczych. Niezależnie od tego 
rząd Rzeszy złożył wobec rządu jugosłowiań­
skiego dowody swej przyjaźni politycznej, któ­
re w sposób niezmiernie przekonywujący ujaw­
niły się w czasie przyjęcia premiera jugosło­
wiańskiego Stojadhiowicza przez Kanclerza Hit­
lera w styczniu 1938 r. Zafedwo jednak ten kie­
rujący wówczas rządem jugosłowiański polityk 
powrócił do kraju, spotkał go ten sam fos, ia- 
fcimu aległł Zvetkowicz i Cinc^r Markowicz po 
powrpcte g Wleduta.

W W W  W 'O V l# # 0 ^ W » f  W * " » «  # ,  
prawdziwe oblicze miarodajnych kół helgradz- 
kłck wzyfafmcyck apimymdwaoijym. DoMnmao- 
ty dowodzą, źe przy planowaniu angielskiego 
przedsięwzięcia salrmickfego liczono sie z bar- 
dao daWko Idmca aktywem pomoc# Jugosławii, 
k ^ o .  Że mocmratwa od mmafy t# fakty. dafy 
mÓŚMwość Jamoafaw* prgyetmpWa pod pewmy- 
Pd wanmkamf dó PAto Traack Moemratw. oo 
gapawuNohy aacmeAwa pravaatoW terno krafo 
kem mm Wad##*# u# ułemo faklcWwdwkk w*owta- 
pad wofakowyck, W ty *  aakroata R a b  KMc* 
## pwWW# We nrndmw dotyckcama do mmero-| 
Mej wWomodd tekst a # y  rzada W em W de# 

jg äoM j *  marę, tw t f. ewaWal#cv wvrafal*
: Jdgoatawta od obowtmdm pomocy woMmwef 
nraawtdz lanego  w omatapowleotad i Pakt# 
Tram# Moemratw, Nade**? dokume«# mlrnao- 
wl^ dOpemm* peak pinnkrM#go w BoMradyML 
m 2# mmrcm dowodd, że bcmpa irednio po okmy-

w róciła  do sw ych dom ów  i podjęła roboty 
w  polach . B u rm is trz  m ia s ta  Hieratetra, 
w y raz ił podziękow anie naczelnem u do­
w ódcy w ojsk  w łoskich za  pomoc udzielo­
n ą  m ias tu  przez w ojska  w łoskie:

ŻYCZENIA
DLA ADM. HORTHYEGO - 

Depesza gratulacyjna KaneS. Hitlera

p rzeą ła ł J eg o  W ysokości Regentow i Kró­
le stw a  W ę g ie r  a d m ira ło w i H orthy de 
N a g y b an y a  te leg ra f ic z n ie  sw oje gratu­
la c ję  z  o k az ji u rodzin .

NOWE PARĘTW O CHORWACKIE
Pierwsze dane statystyczne 

B zym , 19 czerw ca. —- N ow e państwo 
cho rw ack ie  w ed ług  p ie rw szych  oficjal­
n y c h  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h , posiada •+ 
ja k  donosi a je n c ja  jBWmoi" z Zagrzebia 
— 15.133 km . kw . p o w ieręehn i z 7.080.60 
m ieszkańców .

ZAOPATRZENIE PANAMY 
ZMROŻONE 
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„O n irig ca" , ^Chldgnl" I *
ibguj### IW # pwW o* # pomkd»* **" 
**m JoHd«m I Pmnmm# #c#W* — 
d łu g  don ie sień  z  P a n a m y  — nag le  wyeo* 
fan e  ze służby , celem  u ży c ia  ich  jako to t 
źow niki pom ocnicze d la  m a ry n a rk i Sta­
nów  Z jednoczonych. W sk u te k  tego, podo­
b n ie  ja k  i z  pow odu w y co fan ia  szerep  
ok rę tów  lin ii ,A m erican -P re8 iden t“ ona 
„G race  L in e“ w  za o p a trze n iu  Panam y * 
żyw ność zazn aczy ły  mą pow ażne trudne-

Marszałek Peta* wzywa de współpracy
A # #  im d b m y  4 #  K m )  # «  ,  —  N w #

W wl M lw  m #  W  # # #  W # # l#  .

#*#*#, W k # śd /m  nmł# jmńey « fa m d  j* 
#«#*«# pownklll. KoklMy **km : «*:

" #  .&»#&* fiłn i##  mOWm :ubul»W#

" " ( d *  4»  n *k#M «w  «Wim.
= « b m  b r b  *W*wW m m —  
nśytacznych dotychczas gruntów . Czy

n# nic madaJ* *1# j #  n tłp w a n i#  P g  
#orem rnaewwcśmg# I rezpaezr pofng*

mania tel noty niemieckie! rozpoczęły sie kon­
ferencje spiskowców w sprawie przystąpienia 
Jugosławii do wojny po stronie Wielkiej Bry­
tanii.

pad kom poprzedzającym wojnę z Grecją. Punk­
tem kulminacyjnym tego rozdziała fest rozmo­
wa. jaka minister spraw zagranicznych Rzeszy 
odbył w ńoslem greckim w sierpnia 1940 r. w 
Fosehl. W przebiegu t e i . rozmowy minister 
spraw zagranicznych v. Rihhentroo przedstawił 
posłowi grecklmu w sposób fak najhardziej pt 
laztiv i przekonywujący argumenty, mające m  
celu skłonienie feero rządu do zmiany swej poli­
tyki wrogiej wobec mocarstw osi Dokumenty 
Naczelnej Komendy Niemieckich Sil Zbrojnych 
zawarte w Bfałef Księdze I dntvezace napływu 
brytyjskich sił zbrojnych do Grecji dowodzą 
naocznie, w lak lekkomyślny sposób rząd ateń­
ski zlekceważył te ostrzeżenia.

# .
W  zw iązku  ze zw iedzen iem  bud o w y  obje& tSw n a ­

w ad n ia jący ch  w  Caceree. g a n e ra l F ra n c o  o lw lsd ezy l. 
i e  „ a rm ia - ,ł  F a la n g a  m k  b y ć  s tró ż a m i tilezpaii- 
■kiej rew o lu c ji. m ianow ic ie  a r m ia  m a  s trz e c  woliw a s  ?

. p S f .

V W *, 1» eerwea. — Ebęf paWwm km#- 
cumkwgo mamtafek Petaw, podobme jak 
ad m ira ł D arłan , przed k ilku  dn iam i wysto­
sow ał apel przez rad io  do Francuzów , ce­
lem  przypomnienia^ im najw ażniejszych za- 
##d##etk'. do*aśm*eyeh( Pr#xK0ä p#&- 
stw a francuskiego zaapelow ał dd n a ra d a  
fk#oęg#kkg% aky *ie da?*# wiary Argu­
mentom wrogów Pranqi. Na w#%d# swej 
mowy marszałek Petain praypdmałeł. ed 
powle&dał praed rokiem, kłady ^iejaeewał 
eter rmądów. .Weayetko to pnwtedrlahm 
do waa w  dn łfIT  eearwea W # r. gbemm 
»łamanym a# wanmaeya. DaW głe# mój 
wamoem* poomwaó Francje aaowp #W! 
podmmel. Ozy wiereyete tatotn#*, *# wam #oól 
wet d%$* lr#**aałe;e*y, nM przed roktemt 
PraaeoaL m adę naprawdę kistka pamWt 
Przypomnijcie eoMe te  łBng#» kmłamay  
aeMHulerów. w#r6d któryek andjdawMy 
#łe kotnety. dzfee# 1 etaroy. która w  woaark 
weeełkłego rodzaju Hagneły ker mdn na p #  
łndmi#. oedzoue trwoga 1 pr*#B*amlem url*', 

przed aWrayjaeielem. D dś włekeaoóól 
a mich znmlmzła % powrotem awój dach aad
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ST A R A N IA  O P O S T Ę P
Budowa kanału w  Wieliczce

Wieliczka, 19 czerw ca. — O ddział B u­
dowlany Z arządu  M iejsk iego prow adzi 
roboty ziem ne n a  u licy  K rzyszkow skiej 
w Wieliczce, k tó ry c h  przeznaczeniem  bę­
dzie odprow adzenie b ru d n e j w ody z ob­
szaru m iasta . W  budow ie je s t k an a ł o 
średnicy 70 cm., przez  k tó ry  w szystk ie  
zanieczyszczenia odprow adzane będą do 
oczyszczalni. K a n a ł te n  o dużej średn icy  
i długości 190 m tr . pozw oli n a  p raw ie  
całkowite skum ulow anie b ru d n e j w ody z 
miasta sp ecja lnej oczyszczalni, co z po­
wodów zdrow otnych, je s t  przedsięw zię­
ciem pow ażnym  i z a słu g u jący m  n a  pełne 
uznanie. B udżet p rzew idz iany  n a  te  p ra ­
ce wynosi około 40.000 zł.

Jak  się dow iadu jem y, rów nież nkończo 
no prace nad  u regu low an iem  odcinka szo 
sy od u l  P iłsu d sk ieg o  do ul. 'A snyka, 
pokryw ając c a łą  pow ierzchnię kostką 
kamienną. W  te n  sposób uzyskano  dogo­
dne połączenie a u to s tra d y  K raków —-W ie 
liczka, z szosą w iodącą w  k ie ru n k u  Gdo­
wa ^ B o c h n i P rz y  p ra c y  n a d  w yregulo­
waniem w spom nianego odcinka  dokona­
no rozszerzenia do tychczasow ej 6-metro- 
wej drogi żw irow ej n a  9 -m etrow ą kam ień  
ną kostkę. C ałość b ru k o w an e j pow ierz­
chni w ynosi około 10.000 m tr.',

O JC IE C  i SY N  ZA B IC I
Tragiczny wypadek na jezdni 

w  W arszawie
W arszaw a, 19 czerw ca. — 29-letni J a n  

Namiota, za m ieszka ły  p rz y  u l,  Lubieszow  
skiej 10 w  W arszaw ie, m otorow y tra m ­
wajów m ie jsk ich  i  sy n  jego 9-letn i Józef, 
w czasie p rzechodzen ia przez jezdnię, n a  
ulicy G rochow skiej dosta li s ię  pod koła 
samochodu ciężarow ego.

J a n  N am io ta  w sk u tek  pękn ięc ia  pod­
stawy czaszki, poniósł śm ierć  n a  m ie j­
scu, zaś jego  syn , u  k tó rego  lek arz  pogo­
towia stw ie rdz ił w ylew  k rw i do m ózgu, 
przew ieziony do k lin ik i chorób dziecię­
cych p rzy  ul. L itew sk ie j, zm arł w  pocze­
kaln i

Zwłoki tra g iczn ie  zm arłych  przew iezio­
no do prosek to rium .

OLBRZYMI POŻAR W  KORCZEWIE  
Spłonęły dwie-trzecie wsi — 1fl| rodzin

, '
Sokołów, 19 czerw ca. — W  K orczew ie, 

powiat Sokołów, w ybuch ł pożar, k tó ry  
przy silne j w ichu rze  ob ją ł ca łą  p raw ą  
część w io sk i W  k ró tk im  czasie p as tw ą  
żywiołu p a d ły  42 b u d y n k i m ieszkalne, 87 
stodół i 106 dalszych  zabudow ań  gospo­
darczych. W  te n  sposób u leg ło  zniszczę- 
niu 2 3 w si i 106 rodzin  zosta ło  pozbawić- i y.e eek.

nyoh dachu nad  głową. To, że pożar nieć 
o s iągną ł jeszcze w iększych rozm iarów  
przyp isać należy  pew nem u oddziałow i żoł 
m erzy  niem ieckich, k tó rzy  w y b itn ie  p rzy  
czynili się do opanow ania szalejącego 
ognia.

Pogorzelcam i za ję ty  się w ładze pow ia­
towe, a  rów nocześnie są  w to k u  dochodze­
nia, m ające n a  celu u s ta len ie  p rzyczyny  
pożaru, k tó ry  w c ią g a  o s ta tn ich  39 la t  
nie  m ia ł sobie podobengo.

n i e  p a l i ć  t y t o n i u  w  l e s s e i  
P a lę  się lasy w  powiecie jędrzejowskim

Jędrzejów , 19 czerw ca. — W s k u t e k  
z a p r ó s z e n i a  o g n i a  p r z e z  p a ­
s t u c h ó w  l u b  p r z e c h o d n i ó w ,  
w o s ta tn ich  dn iach  m ia ły  m iejsce dw a po­
ż a ry  m łodego lasu  (15 letn iego) m ianow i­
cie: w B rusach , gm. B aków  i  w  m a ją tk u  
U jazd , gm. B rzegi.

W  B ra sa c h  spaliło  się  około 10 m orgów  
z a g a jn ik a  państw ow ego, w  m a ją tk u  zaś 
U jazd  przeszło  5 m orgów  tak iegoż lasu.

Do g aszen ia  pożarów  w obydw óch w y­
pad k ach  obok s tra ż y  chę tn ie  pośp ieszy ła 
okoliczna ludność. W  B ra sa c h  w ak c ji r a ­
tow niczej b ra ła  rów nież ud z ia ł n iem iec­
k a  s tra ż  leśna .

Ar« Mt tym« mmkyw« «MM «ihiM«

nęj pojem ności 50.000 b r t . ,  k tó re  to  s ta tk i  w obw ili 
obecnej p rzeb y w a ją  w  p o rtach  A rg e n ty n y . Co sic  
ty czy  7-miu fran cu sk ich  1 d u ń sk ich  s ta tków , o k tó ­
ry c h  n ab y c ie  prow adzone są  rokow an ia , to  s  jedno- 
noatek ty ch  pow stać m a pań stw o w a f io ta  jednostek  
tran sp o rto w y ch , k tó ra  pozostaw ać będzie pod zarzą ­
dem  arg en ty ń sk ieg o  m in is te rs tw a  m a ry n a rk i w

T««# «« Z w n iM »
Pom im o, ie  ta r g i  w iosenne w  Z agrzeb iu , k tó re  b y ­

ły  p ro jek to w an e  od 26 k w ie tn ia  do 5 m a ja  zosta ły  od­
łożone, ze w zględu  n a  w y p ad k i w ojenne, k ie row nic­
tw o ta rg ó w  w  Z ag rzeb ia  czyn i p rzy g o to w an ia  do 35

„Venecja“ mistrzem W iech w piłce nożnej
W  sp o tk a n iu  rew anżow ym  końcow ej s e r ii ro z g ry ­

w ek o m istrzostw o  W ioch  w  p iłce  nożne j zw yciężyła  
„V en ec ja  1:0 d ru ży n ę  „A S  B orna". Zawodom p rz y ­
g ląd a ło  s ię  15 ty s ięcy  widzów. P ie rw sza  w alkę  po­
m iędzy  obu  d ru ży n am i zakończono w y n ik iem  8:8 (nie- 

'rozstrzygo ię tym ).- ij d la teg o  też  pow tórzono  sp o tk an ie . 
W śród  hu rag an o w y ch  o k lasków  i ,  wyltnchów, en tu z ­
jazm u  zgrom adzono j o a  s ta d io n ie  p ub licznośc i k ie ­
ro w n ik  w łosk iego  zw iązku  p i łk i  nożnej gen . Bocoaro 
w ręczy ł zw ycięzcom  cen n ą  n a g ro d ę  k ró la  i  cesarza.

wyniki Włochów
L ekkoatlec i w łoscy p rzy g o to w u jąc  s ię  do sp o tk a ­

n ia  m iędzynarodow ego s  N iem cam i w  n iedzielo  we 
F lo ren c ji ro z e g ra li m iędzy  sobą p ró b n e  zaw ody, n a  
k tó ry c h  o siąg n ię to  godne zan o tow an ie  w yn ik i. Czoło­
w i sp r in te rz y  w łoscy M erlan i i  M onti p rzeb ieg li 200 
motrAe. w ezasio 21.8 gek., s  w  sz ta fec ie  4x160 s l ,  w 

leg ł tak że  Lanzi uzy sk a li znakom ity  w ynik

Nowa fa la -morgana
Kraków, w czerwcu.
Niewiele je st narodów  n a  świecie, k tóre 

by przeżywały tak i s tan  rozbicia i roz- 
proszkowania, ja k  A rabow ie. N aród ten. 
k tó ry  sam w ostatn ich  publikacjach, wy­
dawanych głównie w  Egipcie, oblicza ilość 
swoich wspóiplemieóców n a  70 milionów, a  
w edług źródeł obcych, przew ażnie angiel­
skich .liczy około 40 m ilionów  głów, roz­
pada się na ca ły  szereg państw , państewek, 
królestw, pro tektoratów , m andatów , wresz­
cie zamieszkuje na te ren ie  państw  innych, 
ja k  Turcja, Indie, E g ip t i różnych krajów  
afrykańskich  i  azjatyckich . N aród ten, po­
ciągający  zawsze sw ą egzotyką i  wysokim  
stopniem  w yrobienia w spólnoty plem ien­
nej, a  zwłaszcza relig ijnej, przeżył już  daw ­
no okres swoich najw yższych am bicyj i zdo­
byczy politycznych, niem niej w ostatn im  
czasie dziwnie często daje  znać o sobie, za­
haczając swoimi przejściam i i  próbam i pod­
niesienia sią z upadku o sfere angielskich 
spraw  kolonialnych. S praw a a rab sk a  nie 
je s t wpraw dzie sp raw ą pierwszorzędnego 
znaczenia w  świecie, co ja k iś  czas A rabo­
wie przez ironie h is to rii s ta ją  sie ośrod­
kiem, dookoła którego skup ia  sie  uw aga 
opinii światowej, a  am bicje i dążenia A ra­
bów dają  powód do niezliczonych depesz i  
konferencyj dyplom atycznych pomiędzy 
placówkami b ry ty jsk im i n a  B liskim  i  Środ­
kowym Wschodzie, a  centrum  im perium  
Londynem.

Pod względem politycznym  A rabow ie ży­
ją  — ja k  już  zaznaczyliśm y — w ogrom nym  
rozbiciu. P osiadają  oni k ilk a  państw  nie­
podległych, ja k  Nedż czyli A rabią >Saudz- 
ką, obejm ującą trzy  czw arte półw yspu 
arabskiego i  liczącą przeszło 4 m iliony mie­
szkańców, a  stanow iącą do roku  1932 dwa 
odrębne państw a Nedżed i  Hedżaa, dalej J e ­
men, na południowym  zachodzie tego pół­
wyspu z 2 m ilionam i mieszkańców  i Irak , 
obecnie królestwo arabskie, do r. 1982 p ro­
tek to ra t angielski z 4 m ilionam i ludności, 
nadto małe państew ka Aden, H adram aut, 
Oman i Koueit, sto jące w  m niejszym  lub 
większym stopniu pod pro tek to ratem  an ­
gielskim. Stosunkowo najsiln ie j w yrobione 
i najwyżej stojące państw a arabsk ie znaj
du ją się na północy od półw yspu arabskie-

' " - i 1 :
pod p rotektoratem  W ielkiej B ry tan ii i  Sy-

go. S ą  to P alestyna, będąca m andatem  b ry ­
tyjskim , czyli posiadłością L ig i Narodów, 

opiekę Anglii, T ransjo rdan  i aoddaną ;

ria, sto jąca pod pro tek to ratem  francuskim , 
tkie te  państw a ra— „ ----------- , --------   razem  wziąwszy, nie

liczą więcej nad  16 milionów  ludności a rab ­
skiej. Reszta A rabów  żyje w  Egipcie, Tur-

ce je s t ich około 200 000. T a wielomilionowa, 
zw arta  pod względem relig ijnym  i  narodo­
wym masa, zapatrzona w  swoje świetne 
tradycje przeszłości, je s t  czynnikiem , k tó­
rego nie można lekceważyć przy  za łatw ia­
n iu wszystkich spraw  wschodnich, o czym 
dyplom acja b ry ty jsk a  m iała  sposobność 
przekonać się już  niejednokrotnie, choćby 
w okresie po wojnie światow ej. Ideałem

Arabów, k tó ry  przyświeca im od wieków, 
je s t  połączenie się w jedno potężne i w iel­
k ie  państw o, przypom inające najw spanial­
sze tradycje z czasów, kiedy ich kalifowie, 
niosąc n a  sztandarach w ypisane przykaza­
nie P roroka, zagarn iali jeden k ra j po dru­
gim, podb ijając jeden naród  po drugim  i 
sięgau  naw et po P aryż  i Indus. Takie ten­
dencje i am bicje to  w oczach A lbionu atu t, 
z k tó rym  należy się liczyć o ile może się to 
przyczynić do posunięcia naprzód gry , u- 
praw ianej przez czynniki im perialne na  te­
renach  azjatyckich  i afrykańskich . W ielka 
B ry ta n ia  działa w  tym  w ypadku ostrożnie i 
metodycznie. Przecież jeżeli chodzi o tereny 
arabskie, wchodzi tu  w g rę  jeszcze drugi 
czynnik bardzo, ale to bardzo poważny, k tó­
ry  m a w  świeeie anglosaskim  o wiele wię­
cej do powiedzenia, niż św iat arabski, ogra­
n iczający swoje am bicje do zakątka afry- 
kańsko-azjatyckiego. Tym  czynnikiem to 
żydzi, n ie mogący  naw et w  pałacach  lon­
dyńskich i now ojorskich drapaczach chm ur 
zapomnieć, źe P alestyna to właściwie „ich" 
ziemia. Z żydami A nglicy liczyli się zaw­
sze i liczą się do dziś dnia. W ydana nie­
ostrożnie przez B alfoura słynna jego dekla­
rac ja  o przyznaniu P alestyny  żydom, stała  
się zarzewiem w alk przez okres dwóch dzie­
siątków  la t, prowadzonych z m niejszym 
lub większym natężeniem. W ielka B ry tan ia  
uznała, że spraw a by ła  postaw iona zbyt go­
rąco. Przezornie więc cofnęła się na tym  
odcinku, pozostaw iając spraw ę palestyńską 
nadal otw artą . W  ostatn im  dopiero tygod­
niu zaszła w te j dziedzinie now a zm iana sy ­
tuacji. A ng lia  sięgnęła zupełnie jaw nie po 
francuską  Syrię. Na zapleczu S yrii, w I ra ­
ku  i w  T rahsjo rdan ii, s ta ra  się stw arzać 
nastro je  „mocarstwowe“ w śród tam tejszej 
ludności arabskiej, a  równocześnie Arabów  
syry jsk ich  m am i nową Sata-morganą ja k ie ­
goś wielkiego, zjednoczonego, potężnego 
państw a arabskiego, opartego na  w spania­
łych tradycjach  kalifów. R ufyniści dyplo­
m atyczni W ielkiej B ry tan ii wyciągnęli z 
archiwów  wszystkie s ta re  p ro jek ty  sprzed 
kilku dziesiątków  la t, odnoszące się do bu­
dowy państw a panarabskiego i rek lam ują 
je  w śród ludności arabskiej jako  pomysły 
ostatn iej doby. Spraw a tym czasem posiada 
jeszcze swoje drugie oblicze. Co się stanie 
z żydami? Wiadomo przecież zarówno z ko­
m unikatów  wojennych, ja k  i z szeregu os­
ta tn ich  depesz, źe po stronie w ojsk sngiel- 
akich, walczących jakoby w  im ię , utw orze­
n ia  wielkiego państw a arabskiego, walczą 
również oddziały, złożone z żydów pale­
styńskich.

A nglia  — ja k  więc w idać i  w  tym  w ypad­
ku  odstąpiła. od .sw ych odwiecznych 
tradyeyj.- Z  jed n e j s tro n y  przem awia do 
A rabów  po arabsku, z drug ie j s trony  zaś 
n a s tra ja  przychylnie d la  siebie potentatów  
giełdowych z  W allstree t i  C ity  w ysuw a­
niem pewnych n iejasnych i wstydliw ie 
ukryw anych przed opinią publiczną zamie­
rzeń rozszerzenia siedziby żydowskiej w 
Palestynie także na zdobyw aną Syrię. Me­
tody tak ie  znane są  już  od daw na i nie sta­
now ią niczego nowego.

NOW ELA

Z ie lo n o  s u k n la / i  w *  w«*
(Przekład :

— I ty, Ryszardzie, naprawdę sie wiesz, źe 
dzisiaj jest wyjątkowy dzień? — zapytała Klara.

— Wyjątkowy dzień? Tak, słusznie! Dzisiaj 
lest ostatni dzień na zapłacenie podatku, i trze­
ba napisać ten pilny list do Berlina. I żebym 
jeszcze nie zapomniał! Klaro, przyjdę dzisiaj 
Późno na obiad, mamy nader ważną konferen­
cję- Będzie roi trudno powrócić przed drogą ł 
Ł-Xlara uśmiechnęła się trochę smutno.

— Ryszardzie, ale o  tym myślę. . .  dzł-

— S b a a k l — pnerwal W e  Rymar* — 
dzMaj het ****** program* w  kWe. Ale |#ż

Klaro!
Pocałował iooę 1 powedL Mara myślała, *e 

oewmb w#*y*cy mężcznźni a* tacy, o wazyetkbn
myślą, ale nie o rzeczach, o których myśleć po- 

#*o gemem.
Około południa robiła sprawunki PowoR ##a 

„  Byle * *  *  #*««#*$. -dr 

y p  z ekb zobaczyła czarująca zlekm* *a#*łe

/**#OC#daag
' W r C Ł  & Ä :  W k .  - T W . #
Mdmm. «k Kkr«. M6m au ł»  »k km» = , -&%sa=am*
k w M u L w *  * * k k  »kku» akrnk I ««Mw- 
k  '  »k «»um, *  # k u k . w»y km  l#" «k* lk  
* łb l« k k  ucM um Urnuk«. P n m  ku W-W 

Kkm «ułmcuyd mwkm 
W «mino. Klik. »« «Kue&wdi = « .  

=»k k  «UM«? Kkm ku  «ułuuUuuuk  Uk#u 
Z |« * * l « h * u  du „ «Tudw n uk  t g -  

S  "W u. Wuu d u k t» «#». "W«
"kkui «uM« ł »Wkuk ik  d# W m .

*«xk * * « ^ k  «k Kkrt«. k  «««« W Nd

*^ k aśem |gu śp d ech em .
to był# kookrzucjz Ryszarda! DMcgo 

wzybyć późakj na oWzd. późWel aB zery- 
Wodym dziewczętom k*#o*m# « W e :  on. 

Wpry udał w demo czaruJaca. młoda foot, 
w  oczach jej zabłyWy k r, &*%** =ow - 
Odeszła spiesznie.

niemieckiego Jerzego Soplicy)
Powróciwszy do domu, wpadła zaraz do ku­

chni.
Co wielmożnej pani iest? — zapytała ku­

charka. Ale Klara nie dała żadnej odpowiedzi, 
tylko wsypała do zupy soli, nalała szklankę wo­
dy do pieczeni i pokropiła octem ciastka.

— Tak, mój maź może być teraz szczęśliwym! 
y^zaczęła płakać. Emma, westalka ogniska ku- 
ts6m ego, potrząsnęła głową.

— Wielmożna pani, taki dobry obiad!
— Tak, dobry obiad — łkała Klara — czy za­

sługuje na dobry obiad mąż, które oszukuje żo­
nę? Jeszcze w dodatku w pierwszą rocznicę 
ślubu.

Emma oburzyła się. Teraz ona chwyciła za 
dH, wodę I ocet

— Więc takim Jest wielmożny pan? Ale niech 
#ło wjehooźna paid pocieszy, my ja* mu źyde 
osoMmy, rozwodnimy I zrobimy kwaśnym! A po 
obiedzie przychodzi pan adwokat telefonował 
przed godzina... z  nim mogłaby paa# odrazo

K&is ak W a głową.
— Zamykam sW teraz w sypialnym pokoju. 

Ody mdl maź nadejdzie. prósz* mopowieAdeć.

Płpdzać. wyszła. Nb^ugo potem zjawił sk  
Ryzmaró. Serdeesoie poa&owR Enwm* I zawołał: 

«— PrzyMaś boska uczta, szlachetna kachar- 
k o ...  — po chw@ dodał:

— Co sl# atato? Co za pkmmWace spojrzo- 
złe?

Emma popatrzyła drwiąco; tak patrza kppk 
wyść%owe na l&w#a. Odparła oałłym głazami

było. Zapukał &) drzwt zndaWego pokołu. ! # t  
zła ale poomzyl Zmakaf «aowa * powkddał

— Ma% naldrołsea, co tobie? Co c* braku­
je? Tak ak  harów deazyłem. czy może we*#ć?

— Zostaw nade! Ółowa uude boA! — dał sł# 
słyszeć k i z*oa z pokoju. ale to nie był jej mdły 
głos. to był k l „zimowy zło*, lak zawsze mó­
wił Ryszard, gdy była w złym komorze. Znowu 
chciał spróbować t wprowadzić la w kpszy hu­
mor, gdy bagk odezwał sk  doz Emmy:

— Obiad podany!
Ryszard westchnął 1 poszedł do jadalni, jego 

humor był zepsuty; niechętnie za M f sfę do je­
dzenia zupy. Nagie pozostawił w niej łyżkę i za­
wołał na Emmę, Stanęła w drzwiach.

— Pan sobie życzy?
— Zupa jest przesolona! — krzyczał.
Nk nk odpowiedziała; zaknda glpowrotem 

talerz z  zupą. Potem przyniosła pieczeń.
— Pieczeń pływa w wodzie, jak nieżywa ry­

ba!
Emma znowu nic nie odpowiedziała. Zja­

wiła się z ciastkami i rzekła: smacznego! Po 
pierwszym kęsie Ryszard podskoczył.

Pospieszył do kuchni i zawołał:
— Emmo, gotujesz, ja k  l a k . . .
—• Może by pan poszedł do restauracji! — po­

wiedziała Emma i odwróciła się piecami
— Jestem do wielu rzeczy przyzwyczajony, 

kochana Emmo. Czyta sfę I słyszy się öiefedrfo 
* kucharkach; Ale co Emma wyprawia, to . . .  
już da dziwię słę. źe moja biedna źoaa złą roz- 
dmrowałal Wstydd sśę pewnie, źa właśnie dak 
staj dzielna Emma, perła kucharek, wszystko 
tak popsuła!

PoWegl do drzwi oiHaluego pokoju I zawołał:
— Maro, WeAiy mól ankle» nb pdawam sl# 

aa Pójdę zjeść do automata.
Poszedł odprowadzony powwuślwmafam Ra­

ty. Po południu nadszedł adwokat, stary przy­
jadę! doom.

— Oratułuję z okazji dzisiejszego dala. kocka- 
aa Klaro — rzekł.

— To cWkśem otepohsebael — powiedziała 
Mara. — Doktorze, che* ak rozwieść s  Ryazan

Adwokat roześmiał się.
— Rozwodzić? BaaLzam* ckybaźaMy! -

k i  0«  «*« «  »I« a  6 w « l  W  =  
«m.«»« «kböl

Od, ««»,»*« „ i . ' j . iW;!.  «#»«M «*L ««.

— RonmM« «1«? łnrWm Karo. A* 
Im «oh««««, e ,  w l«m h #  « W b r . MW« Imdmmk 
IHM mu«l «mW mm*«*# «t*m*r w W a iL  M«

Kür» «d*«l»lm.

panu polzgaćl
— AW oczywWde. kochana Karol faźe* sl# 

pard orze tym wtera, jestem gotów awzzkdróĆ 
pani prośbę.

— Postępowania mego **źa jest ukstychane! 
; ZapouWua o rocznicy śbbu I kupuje sukmłę 
I dzkwczyak. która aawaś uśa jest tak W aą, Wt 
Ija I to sukni* tak «d o» I szalenie drogą.

Wiem zadzwonił telefon. B ara wzięła słu­
chawkę. Zanim zaczęła mówić, rzuciła znaczące 
spojrzenie adwokatowi. Potem powiedziała zim­
nym głosem:

— Tak, jest tni lepiej. . .  nie, wieczorem nie 
pójdę do kina. Zostaw tylko Emmę w spokoju, 
*# wlwatduazel

— Ou—  rzekła — che# ze mu» pójść do W- 
na. Widocznie ta druga nie ma czasu., Ani mi się 
śni! Koniec.

-T Ne dobrze, kochana Klaro! Proszę jutro 
przyjść do mej kancelarii — powiedział adwo- 
kal I pożegnał się.

W  .godzin» pe tem przyszedł posłaniec z H- 
dem . M ura spostrzegła ze  zdziwieniem na ko­
p e re k  płamo Ryszarda. Rozerwała j» l zaczęła 
czytać:
. — Najdroższa Klaro! Rano powiedziałaś rai 
źe dzisiaj feat dzień wyjątkowy. Dopiero w biu­
rze doszedłem, co przez to rozumiałaś. Robiłem 
eoWe w yrzuty. Z w oM em  atę w  południe z kom- 
fezenc# l  chd a łem h * t ć  fakló prezent 6 a  ck^ 
N Ł  M c jeAmk w ybrać We m ogkm . Nadzwy- 
czałuy przypadek spraw ił, źe  zobaczyłem d e  
#W »c» Ißugo przed łuagażyaam  m ód: specjał- 
d e  tam. guzie znajdowała ale zk łona sab d a. 
Ś W aś tak  w roW ęta W ziemie. Już chcłafem 
d e b k  zagadać l powiedzieć: chodź, kupimy tu 
guW ef Fotem pomyW iem, źe  nkspodzfank» 
zrobłę d  w # « »  przyjemność. Ja. który jesz­
cze d g d y  We kdbowałem dam ddef sukni po­
trzebowałem całej odw agi by wejść do sklepu. 
Poszukałem sprzedaw czyni któraby miała po­
dobna figurę do twojej. Przym ierzyła sukni». 
To jednak naprawdę śfłczna, cudna suknia! Był­
bym d  ja już ofiarował podczas obfadn. była 
jednak jeszcze mała poprawka do zrobienia. 
Mgm uadzWUf de doaturuz» d  a d m k  po  połu­
dnia. I mam nadzieje przede wszystkim, źe d  
tym sprawie w ldka radość, moja jedyna, oaj- 
ekodm śaza K h a w ł...

Na ( w a r #  M ery  popłynęły łzy. W tem  weszła 
Emma d #  pokoju ł  położyła paczkę na stole.

- P o słan k a  ródsoL źe paczka może być od- 
a dopiero  po przeczytaaśu Ustni — Śmiesz­

ne rzeeuyf
— Me. Emmo, d e  śmieszne. Emmo. mó* maź 
s t . . .  ach. przeczyta j  ten Wztl
Emma c u y ta h  a  twarz lej ełuwala się eorsz to 

wesełszu I jaźekN aa. lak słońce w ak rp d u . Po­
tem  otarła  Izy I rzekłź d d m i

— Luuuem? Me. wielmożna  p a n i cz ase m " 
jest za  du&o powtedzW e. N arazk  lepie* powie­
dzieć, źe  b a ró w  rzadko n*e m amy r a c i l  a k  
w tedy #» zmowa w W  temu m ^ c z y ź n l  —
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Obowiązek meldowania się firm , 
któ re p rodukują 1 sprzedają m ateriały  

budow lane I szklane
W szystk ie  zak ład y  p rzem ysłow e oraz  przedsięb io r­

s tw a  handlow e, k tó re  z a jm u ją  sie  p rodukcją , w zględ­
n ie  sp rzedażą  m ate ria łó w  budow lanych , szk lanych  i 
to rfo w y ch  n a  te re n ie  o k ręg u  radom skiego , b y ły  zobo­
w iązan e  w  te rm in ie  do d n ia  31 g ru d n ia  1940 r. za­
m eldow ać s ie  p isem nie w  W ydzia le  G ospodarki 
p r z y  Szefie D y s try k tu  B adom . * , ,

Pon iew aż w iele z pow yższych p rzedsięb io rstw  i 
S sk ładów  n ie  w yw iązało  s ie  do tąd  ze swego obow iąz­
k u , p rzeto  k ie ro w n ik  „Z w iązku  d is  k am ien i, ziem i, 
s z k ła  i  c e ram ik i d y s try k tu  B adom “  w y d a ł obwie­
szczenie, a b y  w szystk ie  f irm y , o k tó ry ch  m ow a wy- 

'"  '  "ą na ty ch m ias1 '**
- . . i .  p o da jąc  dok

d z a j i  w ielkość p ro d u k c ji w zględnie

n a ty ch m ias t p isem nie
dokładny- ad re s , ro - 

o b ro tu  oraz  od­

m ie, a b y  • .
zam eldow ały sie 

w spom nianym  zw iązku, ;
" ł j  i  w ielkość p ro d u ic j

o trzy m an e j koncesji. . .
W  rach u b ę  w chodzą następ u jąco  d z iedz iny : 1) p rze­

m y s ł ceg ie ln ian y , 2) p rzem ysł cem entow y i  b stono- 
y ,  3) e k sp lo a tac ja  kam ien ia

s w in ń  p ia sk u , łu p k u , g lin k i, 
sz lak i w ysokopiecow ej, 4) m arm t

t cem entow y
n a tu ra ln eg o , szu tru , 
g lin k i p o rcelanow ej, 

1 m a rm u r, w apno, p iaskow iec 
i  k redow y, 5) prze- 

. „ ,  6) kam ien ie  sztuczne, 
 ____    . . . budow lane, ty n k i sz la ­
ch e tn e , z ap raw y  w apienne , pum eks oraz  te r ra k o ta , 
7) p a p a  dachow a, a s fa lt ,  sm oła, m a te r ia ły  iz o la c y j­
ne , lep ik  sm ołow y, 8) p rzem ysł to rfo w y , 9) p rzem y sł 
ceram iczny , 10) p rzem ysł szk lan y , 11) h an d e l m ate-

  _ i  zarządzonego obow iązku
feneldowania sie  p oc iągn ie  za  sobą  nałożen ie  k a ry  
n a  podstaw ie odnośnych  przepisów . N iezależn ie  od 
teg o , oporne f irm y  n a ra z ić  sie m ogą n a  zam kniecie  
ic h  zak ładu  wzgL p rzedsięb io rs tw a .

Uwaga, p m z e la rz e l
Z arząd  O ddziału Z w iązku  Pszcze la rzy  w  Częstocbo- 

chow ie zaw iadam ia , że d n ia  24 czerw ca 1941 r .  od­
będzie  sie jednodn iow y  k u rs  pszcze la rsk i, ą a  k tó ry  

'  • • • 'yków . W stąp  b e z ; '  —.. .   ________  s tą p  bezp ła tn y ,
8 ra n o  w  dom u R ek o lekcy jnym  S.S.

slą jednodn iow y  
z ap ra sza  członków  i sy m patykó  
początek  o godz. 8 ra n o  w  dom u 
S z a ry te k  u l  św . B a rb a ry  N r. 43.

Ustaw owe zwalczanie 
zaraźliw ych chorób pszczelich

Częstochow a, 19 czerw ca.—W  num erze  37 „D zienn i­
k a  R ozporządzeń  d la  G eneralnego  G u b e rn a to rs tw a  
ogłoszone zosta ło  rozpo rządzen ie  o zw alczan iu  z a ra ­
ź liw ych  chorób  zw ierzęcych.

R ozporządzen ie  to  w prow adza  do przedw ojennego 
obow iązu jącego  ro zporządzen ia  o zw alczan iu  za ra ź li­
w ych  chorób zw ierzęcych  z d n ia  22 s ie rp n ia  1927 r. 
(Dz. ü .  B. P . N r. 77, poz. 677) do a r t .  20 dodatek  pud 
l i t e r ą  g . że w łaśc ic ie le  pszczół m a ją  obow iązek  zg ła ­
sz a n ia  zach o ro w an ia  ja k  rów n ież  w y s tąp ien ia  o b ja ­
w ów , w zbud za jący ch  p o d e jrzen ie  zachorow ania, 
pszczół n a : zg n ilec  i  chorobę roztoczow ą pszczół.

W  m yśl po stan o w ień  k a rn y c h  w yże j w y m ien ione­
go  rozporządzen ia , n iesto sow an ie  s ię  do przepisów  
poc iąg n ąć  m oże u t r a tę  do odszkodow ania i  k a r ę  g rzy  
■wny lub  W ięzienia. P o d a ją c  pow yższe do W iadomo­
śc i.  Iz b a  R oln icza w  R adom in  z a rząd z iła  n a ty c h m ia ­
stow e zg łaszan ie  do pow iatow ych  in s tru k to ró w  i kon  
tro le ró w  zdrow otności p asiek  w szystk ich  w ypadków  
m asow ego g in ię c ia  pszczół i  z am ie ra n ia  czerw iu . P o ­
w ia to w i in s tru k to rz y  i  k o n tro le rzy  m a ją  obow iązek 
n a ty c h m ia s t o b a d a ć  .pasiekę, p rzesłać  p ró b ę  pszczół 
lu b  ćźerw in do  p ra c o w n i rozpoznaw czej V  K ra jo w y m  
Z akładzie  W e te ry n a ry jn y m  w P u ław ach  i  ew en tua l­
n ie  zarządzić  leczenie w zględnie  zniszczenie cho rych

P on iew aż w  Częstochow ie zo sta ł n iedaw no  u tw o ­
rzo n y  O ddział Z w iązku Pszczelarzy , k tó ry  m a  sw o­
j ą  siedzibę p rz y  Z w iązku O grodniczym , przeto  w szy­
scy  pszczelarze z m ia s ta  i  okolic  Częstochow y w inn i 
w  w y padku  zach o ro w an ia  pszczół zw rócić się  z ca ­
ły m  zau fan iem  do Z arządu  O ddziału  Zw iązku. lub 
to ż  jego p rezesa. Z arząd  O ddziału Zw iązku Pszczela­
rz y  p rz y jm u je  in te re san tó w  w e w to rk i każdego ty ­
g o dn ia , od godz. 14—19 w loka lu  Z w iązku O grodn i­
czego, ul. N. M P a n n y  nr. 65. Prócz Częstochowy 
i  p rzy łączone j g m iny  G rabów ka, do m iejscow ego Od­
dz ia łu  Z w iązku P szcze la rzy  należą n as tęp u jące  g m i­
n y : B ędziny , O lsztyn , W anćerzów  i  M ykanów . W

w ym ienionych  m iejscow ościach  zn a jd u je  się ponad 
260 pszczelarzy.

Zderzenie p la tform y z samochodem
W e w torek , w  godzinach  popo łudn iow ych  doszło do 

zderzen ia  sam ochodu c iężarow ego  s  p la tfo rm a , n a ła ­
dow aną drzew em . W ypadek  m ia ł m ie jsce  p rz y  zbie­
gu  u lic  N aru tow icza  i  Szczytow ej, a  spow odow any

iara 1 J a n in a  S ik o rsk ie , odnosząc szereg  
_an tłuczonych , o raz  w ła śc ic ie l p la tfo rm y , 
Sobek, k tó ry  d o zn a ł z łam an ia  le w e j rek i
ram ien iu  o raz  r a n  d a r ty c h  __ 
gach . O bydw a po jazd y  zo s ta ły  c

W incen t^  

owo uszkodzone.

Złodzieje kieszonkowi g ra su ją
W  Częstochow ie n a  ry n k u  w  sk lep ach  i  n a  ru c h li­

w szych p lacach  od  dłuższego    v — J -czasu  g ra su je  ̂  b an d s  

O sta tn io  p o lic ja  k ry m in a ln a  a re sz to w a ła  jed n ą

złodziei k ieszonkow ych , n a ra ż a ją c  n ieu w ażn y ch  i  lek ­
kom yślnych  ludz i n a  s t r a ty ,  k tó ry c h

b an d ę  „doliniarzy** O becnie s ied zą  o n i pod kluczem  
1 ro z m y ś la ją  n a d  sw ą dolą.

W  zw iązku  z ty m  n a leża ło b y  p rzestrzeń  zb y t lekko-

M m aM # P#*W
N a podw órzu  je d n eg o  z  dom ów  p rz y  u l. św.

  E t
A le k sa n d e r  8 . sch w y cił leżącą h a  pod- 
ez tao h e tę  l  z a d a ł n ią  b r a tu  k ilk a  ude- 
. B rocząc k rw ią . K lem ens ru n ą ł  n a  zie-

b a ry  ro z e g ra ła  s ię  w czora j k rw aw a  b ó jk a  pomi< 
dw om a b ra ć m i — A le k sa n d re m  i K ii 
ta rg  p o w sta ł n a  t te  n iepo rozum ień  
czasie k łó tn i A le k sa n d e r  8. 
w órzu  g ru b ą
rzeß  w  głow ę. B rocząc k rw ią . Klan: 
m ię, co^ w idząc n a p a s tn ik  zb ieg ł w ............................... . iegł w  obaw ie  p rzed  po-

B a n a y m  zaop iekow ali się  dom ow nicy.

Z RADOMSKA
P race  nad  regu lac ją  au to strady

N a B y n k u  w  B adom sku  d ro g a  a s fa lto w a , p ro w a­
dząca  z K ra k o w a  do  W arszaw y , zw ęża ła  s ię  z  ko­
n ieczności ko ło  kośc io ła  fa rn eg o . T u  w y s ta ją c a  przy  
budów ka z f ig u rą  M atk i B osk ie j zo s ta je  obecnie 
c o fn ię ta  około 2 m. W  te n  sposób jezd n ia  zosta je  
w y prostow ana , a  p ię k n y  kośc ió ł w  p e rsp ek ty w ie  na  
te j  kon ieczne j inow ao ji n ie  uc ie rp i.

R ów nież p rze jazd  z u lic y  B ey m o n ta  n a  L im anow - 
zosta je  sk ró co n y  i  będzie  p ro w ad z ił w  lin ii

p ra w ie  p ro s te j ,  z pom in ięciem  k łopotliw ego ob jazdu  
w  ksz ta łc ie  p ę tlicy , n ie  pozw a la jące j n a  rozw inięcie  
choćby  p rzep iso w ej n a  u lic a c h  szybkości.

Newy ogrodnik w mieście
P o  tem p ie  i  rozm achu , z ja k im  są  prow adzone 

ty m  ro k u  p race  ogrodnicze w  n a e z y r  —
rę k ę  fachow ca. J e s t  n im  ]

m  m ieście, znać 
M ając u  boku

dobrego  w ykonaw cę, p lanów , p. Józefow icza 
c ja ln ą  e n e rg ią  z a b ra ł s ię  do u p ięk szen ia  p lacu  p rzed  
m ag is tra te m , k tó ry  ju ż  obecnie  o k aza le  w y g ląd a , m i­
mo, że p race  jeszcze są  w  to k u . T akże i  p a rk  m ie j­
sk i o raz  k w ie tn ik i,  roz sian e  po  m ieście , św iecą *świe 
ży m i b arw am i.

Ostrożność nigdy nie zawadzi
J u ż  rozpoczął s ię  sezon kąp ie lo w y  n a d  W a rtą . W 

pobliżu  m ia s ta  n iem a  n i rzek i, n i  je z io ra , n ie  ,mó-

w iać wcale o basenie  k ąp ie lo w y m ., Pozosti 
La, oddalona od m ia s ta  6 kBL W  k ą  
dzielę p an u je  na g ładk im  
go ożyw iony ruoh  kołow y _
czyw iście row ery , jak o  Indow y - - - - - -  — - -  -
N ie  er-zesadzamy, jeżeli o b liczym y  frek w en c je  je d ­
nej niedzieli n a  k ilk u se t w ycieczkow iczów . P o s iad a ­
cze leg ity m acy j k ąp ią  eie w m ie jscu  ogrodzonym , 
gdzie urządzono szatn ie, b u fe t, sto isko  d la  row erów  
i in n e  udogodn ien ia  d la  pub liczności. Po łożenie  tego 
k ą p ie lisk a  je s t idealne,, gdyż pow ie trze  je s t  p rze siąk ­
n ię te  balsam iczną w onią sosen J a s ó w .nadw arc iańsk ich

K ąp ie l n a  Topiszu p rzeznaczona je s t  z n a tu ry  rze ­
czy ty lk o  d la  p ływ aków . Bo W a r ta  w  ty m  m iejscu  
je s t  zd rad liw a , p o s iad a  za sad zk i w  postac i nag łych  
p rze jść  od p łyc izny  do g łęb i, rw ący  p rą d  i  w iry . co 
w szystko  w ym aga pew nego opanow an ia  sz tu k i p ły ­
w ack ie j. Nie u m ie jący  dobrze p ły w ać  lub  nerw ow i 
n ie  pow inni się zatem  k ąp ać  n a  Topiszu. Sam a naz­
w a tego  m ie jsca  w skazuje , że t u  ludz ie  s ię  to p ili i 
to p ią  się w dalszym  ciągu . T akże  i  w ty m  ro k u  za ­
b ra ła  Topisz ju ż  o fia rę , a  w y b ie ra  j ą  p ra w ie  zawsze 
z pośród  szarżu jące j zby tn io  m łodzieży . N iep ływ ają- 
cv  lub  rodz iny  z dziećm i m ogą  zażyw ać  k ą p ie li na  
B obrach , m iejscu , położonym  p on iże j, p rz y  moście 
kolejow ym . Ci o s ta tn i m a ja  to  udogodn ien ie , że m o­
gą  po k ąp ie li p lażow ać s ię  n a  czy sty m  p ia sk u  n a d ­
w arc iańsk im  i  opalić  s ię  n a  bronz . t

Z PIOTRKOWA
Unieszkodliwianie 

1n*«h #r*& nrdi bmudyW*
Od dłuższego czasu  n a  te re n ie  p o w ia tu  p io trkow ­

skiego  i  pow iatów  p rzy leg ły ch  g ra so w a ła  b anda  
groźnych  opryszków , k tó re j p rzez znaczny  okres 
czasu  udaw ało  s ię  un ik n ąć  p o chw ycen ia  p rzez  po­
lic ję . B andyci, rozzuchw alen i bezkarnośc ią , staw a li 
s ię  coraz b a rd z ie j g ro źn i i  dokonyw ali coraz zu ch ­
w alszych  napadów  z b ro n ią  w  ręk u . Podczas jed n e­
go z  ta k ic h  napadów  b an d y c i za s trz e lili b u rm is trza  
g m in y  B ogusław ice, E r  b e ra , po  czym  śc igan i 
p rzez p o lic ję  n iem iecką  i  po lską , d okonali jeszcze 
jed n eg o  m o rd e rstw a  n a  osobie wyższego fu n k c jo ­
n a r iu sz a  p o lic ji n iem ieck ie j. ,

B an d a  ty ch  g roźnych  op ryszków  lic z y ła  k ilk u  lu ­
dzi, k tó rzy  bądź . razem  bądź to  oddzieln ie  dokony 
w a li  sw ych n iecnych  w yczynów .

O sta tn io  p o lic ja  o trz y m a ła  m eldunek , że k ilk u  z 
członków  ban d y  z n a jd u je  s ię  w  okolicy  w si B iskup ia , 
W ola, gm. C zarnocin  .P r z y  w sp ó łd z ia łan iu  p o lic ji 
n iem ieck ie j i  po lsk ie j u rząd zo n a  zo s ta ła  o b ław a pod­
czas k tó re j n a tk n ię to  s ię  n a  ban d y tó w , k tó rzy  w 
lic zb ie  trzech  ludzi s taw ili  opór p o lic ji. P o  pew nej
ch w ili dw óch z członków  b an d y  uciek ło , trzec i zaś,
k tó ry  o słan ia ł ich  odw rót s t rz e la ją c  do n a c ie ra ją ­
cych  p o lic jan tów  p ad ł w  pew nym  m om encie pono- 
sząć śm ieć od -.kuli. N abitym  okaza ł s ię  groźny  
h e rsz t bandycki,' A n ton i S terczew ki.

Po p a ru  d n iach , n a  p odstaw ie  pou fn y ch  danych  
p o lic ja  u rząd z iła  d ru g ą  obław ę pod Sulejow em ,
podczas k tó re j,  p rz y  w y m ian ie  strza łów  m iędzy  
b an d y ta m i i p o lic ją  zastrze lo n y  zo sta ł członek sz a j­
k i band y ck ie j B om an D ybała , zaś b ra t jego , Jó ze f 
zo sta ł postrze lony  i  u ję ty .

> P ozosta li n a  w olności członkow ie ban d y  u k ry w a ­
j ą  się  n ad a l w  zw iązku  czym  na leży  przestrzec
ludność przed udz ie lan iem  sch ro n ien ia  n iezn a jo ­
m ym  p o d ejrzanym  osobnikom , bowiem  m ogą to  być 
ban d y c i, pom agan ie  zaś  w  u k ry w a n iu  s ię  p rze stęp ­
ców p o c iąga  za  sobą surow e konsekw encje.

Młodociany zw yrodniałeś
N a po lach  w si W oźniki pod P io trkow em  n a  p a ­

sącą  ta m ie  gęsi 7-le tn ią  K ry s ty n ę  M aksalon nap ad ł 
w  pew nym  m om encie ja k iś  m łody człow iek, doko­
n u ją c  n a  dziew czynce g w a łtu . J a k  u s ta li ło  docho­
dzenie sp raw cą b y ł 16-letni m ieszkan iec  pob lisk ie j 
w si P ie k a ry , B on ifacy  G raczyk , k tó ry  zbiegł.

Przemianowanie üazw niektórych ulic w Kielcach
Zarządzenie sta ro sty  m iejskiego — Szyldzlkl w  dwóch Językach niemieckim I polskim

1 W sk u tek  zarząd zen ia  s ta ro ­
s ty  ■ m ie jsk ieg o , nazw y  n ie k tó ry c h  u l W i  p lh cG tf #

M aja  — n a  a le ję  K asztanów , u l.  M arkow sk iego .— n a  
u l. W schodnią, Sobiesk iego  — n a  P rzed łu żen ie  a le i 
n a  S tad ion , B an d u rsk ieg o  i  P ie rack ieg o  — n a  B yd­
goską, C icha — n a  K ruszcow ą, Czachow skiego — n a  
R olną, C zarneckiego  — n a  W rzosow ą, D ąbrow ską  — 
n a  F igow ego-LLścia, F o ch a  — n a  Szeroka , G łow ackie­
go  — n a  B azarow ą, H u za rsk ą  — n a  P okojow ą, J a n - , 
c z a rsk s  — n a  P o ln ą , J a s n a  — a a  Z aśn iedz ia łą . K i­
liń sk ieg o  — n a  R atuszow ą, K o p e rn ik a  — n a  T oruń ­
sk ą , K ordeck iego  — n a  U gorow ą, K o z ia  — n a  Moj- 
szego, K rzy w a  — n a  A b ra h a m a , L ang iew icza  — na 
N ow o-C m entam ą, L eszczyńska — n a  S andom ierską, 
L isow czyków  — n a  Zielone P astw isk o , M ickiew icza 
— a a  R ynkow ą, N ow y ś w ia t  — n a  A ro n s , O krzei — 
n a  Je rozo lim ską , P e ty h o rsk a  — n a  B arooów ek. P i r a ­
m ow icza — n a  Towarową* P o c ie szk s  — a a  T re fn ą ,

- ńa ZĆtro t̂rzną, Przechodnia'
lo tn a  — P rz y  — ..........   —  — - - -
Sienkiew icza — n a  K olejow ą, S iln iczn a  — n ą  S reb r­
nego  K am ien ia , S ta ro -W arszaw sk ie  P rzedm ieśc ie  — 
n a  Szczęśliw ą, S to la rsk a  — n a  D aw ida, Szydłow ­
ska  — na  Czosnkową, Śn iadeck ich  — n a  S karbow ą, 
T argow a — n a  Izaak a , T arnow sk iego  — n a  C hłop­
ską, W arszaw ska — n a  R adom ską,, W ąska—n a  R a­
binów , W esoła — n a  G u b e rn ia ln ą , W ie lkopo lska  — 
n a  P oznańską, W ojew ódzka — n a  K ole jkow ą, W ro­
n ia  — n a  M iedzianą, Zacisze — n a  S tro m ą. Zgoda — 
n a  O siedleńców , żó łk iew sk iego  — n a  W illow ą, P lac  
P iłsudsk iego  — n a  A do lf-H itle r-P Ia tz , P la c  L eo n a r­
d a  — P la c  P iłsudskiego , P la c  W olności — n a  R ynek  
i  P lac  Żerom skiego — n a  P la c  B ydgoski.

Zarów no now oprzam ianow ane u lic e  i  p lace , ja k  i  
p lace , ja k  i s ta re  (n iezm ien ione), o trzy m a ły  nowe 
szy ldz lk l z n ap isam i w dw ujęzycznym  brzm ieniu .
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ODPOWIEDŹ
W ICEPREM IER A  FRANCJI 

Dookoła w izyty amerykańskiego amba. 
sadora u admirała DarSana

V ichy, 19 czerw ca. — W  związku z wi­
zytą am ery k ań sk ieg o  am basadora Leahy 
M ontagu, ja k ą  te n  złożył wicepremiera- 
wi, adm ira łow i D arlanow i, dowiadujemy 
się z kół am ery k ań sk ich , iż D arlan  w to. 
ku  rozm ow y m ia ł pow tórn ie wyrazić de­
cyzję F ra n c j i ,  iż t a  w szelk im i środkami 
będzie b ro n ić  S y rii. P odobnie też uczyni 
F ra n c ja  w  w y p ad k u  identycznego zama­
chu n a  je j  im perium .

F ra n c u sk i g u b e rn a to r  w ysp R eunion  na  Oceanie la, 
dy jsk im  p rzesła ł n a  ręce  m in is tra  ko lonii kontradmi­
r a ła  P la to n a  depeszę, w  k tó re j w yraz ił oddanie ma- 
oierzy f ra n c u sk ie j.  D epesza ta  b y ła  wysłana g racii 
a tak u  w ładz b ry ty jsk ic h  n a  Syrię .

PO JED Y N EK  NA WODZIE
i W  POW IETRZU

Św ietny wyczyn bojowy niemieckiej 
łodzi patrolowej

B erlin , 19 czerw ća. — P ew n a  niemiec­
k a  łódź patro lo w a  zaa tak o w an a  na Morzu 
P ó łn o cn y m . rów nocześnie przez trzy  bryt 
ty jsk ie  sam olo ty  bojow e dokonała świet­
nego w yczynu. W  toku  zaciętej walki 
łódź patro lo w a  s trą c iła  jeden  samolot 
b ry ty jsk i, a  d ru g i bom bow iec uszkodziła 
ta k  ciężko, iż na leży  się  liczyć z jego stra­
tą . N astęp n ie  łódź patro lo w a  wpłynęła 
bez żadnych  uszkodzeń do portu.

WZGÓRZE 731 
Poświęcenie cmentarza bohaterów 

włoskich koło Klisury
R zym , *19 czerwca. — N a  w yżynie 731 

zn a jd u jące j s ię  m iędzy B e ra t i Klisurą 
w A lban ii, stanow iącej te re n  najzacię­
tszych  w alk  w czasie w o jny  włosko-gre* 
ckiej, dokonano pośw ięcenia wielkiego 
cm en ta rz a  w ojennego w  B e ra t jako sym­
bolu  n iezłom nej s iły  opo ru  w ojsk włos­
kich. P ośw ięcen ia dokonano w uroczysty 
sposób w  obecności dow ódcy 11 a rm ii

. KATASTRO FA LOTNICZA 
W  RUMUNII  

Samolot spadł z wysokości 150 metrów 
I S płonął

_ . . . .  . 19 czerw ca. — J a k  w B u l#  
reszcie urzędow o k o m u n ik u ją , uległ nie- 
szczęśliw em u w ypadkow i sam olot rumuń 
skiego to w arzy s tw a  żeglugi powietrznej 
Laren . W y p ad ek  m ia ł m ie jsce  nad lot­
n isk iem  B an c a sa  w czasie  s ta r tu  do prze­
w idzianego rozk ładem  lotów  odlotu do 
Sofii. S am olot spad ł z wysokości około 
150 m . n a  ziem ię i począł płonąć. Wszy­
scy pasażerow ie pon ieśli, śm ierć.
.  B e lg ijsk ie  dz ienn ik i p u b lik u ją  w iadomość, iż do­
d a ł a  24 m a ja  m ieszkańcy  B e lg ii subskrybow ali I 
1 Pól p rocen tow ą pożyczkę, k tó ra  do  tego  dn ia  przy* 
n io s ła  sum ę 1.285 m ilionów  fran k ó w  belgijskich.
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p r seow m lków  w y - 
k w a l i f i k o w a n y *
do Wytwórni wyrobów 
z ru rek  szklanych.
Znoszenia — Częstochowa 
ul. Kopernika U.M.  Rylski.
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w czssrocaom s
poleca Sz. K lienteli sw oje usług i w  dziedzinie farbow ania i chemicznego prania 
wszelkiego rodzaju  garderoby , dyw anów , portier, przędzy, sztuk  i innych.

F a b r y k a  u l. Z a c isz a ń s k a  6/16. 
Telefon 14-60.

K U P I *
2 m otory po 2 P b, 1 m otor od 7 — 19 Pb 

na  220 w o lt  
1 m aszynę do p isania. 
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fla Bartnicka,

ZGUBIONO 
9 bm. o 9 rsse 
bremmke »

ge. — Cemd#"F
znalazcę pr«$$6 9 
mwrel w * %

ZGUBIONO
zaświadczenie ro 
worowe na naz 
wWko RinWI 4w 
f#& ###

ZÖUMONO
zaświadczenie ro 
wemwe na nas-

SkHM* dfO W # 
W#osteo#s * #
tuj© t y l k o  «  

pos t e .

n i a ,  W. !M 5 Zs WnsWwy * #  i#hw W eyda w W w  ml# WpwWi


